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w Austryi:
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kw artalnie . . , 1.—
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rocznie . . . .  kor. 5.—
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kw artalnie .
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Pojedynczy numer 10 lial.

Nieopieczętowane rekla- 
macye wolne s i  od opłaty 

pocztowej.

PRAWDA
pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 

politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Prenumeratę
oraz wszelkie koresponden 
r-ye nadsyłać należy pod 

adresem :

Redakcya „Prawdy" 
Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi otw arte co
dziennie, z w yjątkiem  świąt 
i niedziel, od godz. 11—12 
przedp. i od 3 — 4 popoł-

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budują11. Psalm 126. 
W ychodzi co sobotę.

O d p o w ie d z ia ln y  R ed ak to r i W y d a w c a :  X .  D r. F ra n c is z e k  D ołba .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Przez oświatę do Boga i dobrobytu.

Zdrowie dla osobistego 
i narodowego szczęścia potrzebne.

— Czy słyszeliście Janie o nieszczęściu jakie 
spotkało Błażejów? Oto jedyna ich córka Anna zm arła 
wczoraj o godzinie 8 wieczór. Jeździł z nią wprawdzie 
Błażej od doktora do doktora, ale każdy w zruszyw 
szy tylko ramionami, powiedział: zapóźno już mój 
gospodarzu! zapóźno! Okrutnie teraz desperują ojco
wie, i dałby Bóg, żeby się choć z tego sami nie roz
chorowali — rzecze Grzegorz.

— Oj! bo też to jest za czem zawodzić — w trą
cił Ambroży. Dziewczysko — kieby krew i mleko, 
przed niespełna rokiem zdrowe jeszcze a silnie jak 
dąb zbudowane, a takie darte do roboty, że najle
pszemu chłopa dorównało — zmarło podobno na su
choty.

— Tak to! tak! moje chłopy — rzecze, głęboko 
w zdychając Jakób. — Jeśli zachoruje nam, czego 
nie daj Boże, b y d l ą t k o ,  zaraz szukam y doktorów, 
radzimy, co możemy. Gdy jednak spuści Pan Bóg 
słabość na człeka, to ponajwiększej części zdajemy 
się na wolę bożą. Żądam y poprostu cudu od Pana 
Boga — niepomni, źe na to przecież mamy rozum 
i mienie, by się ratow ać w słabości.

Pismo św. tak  mówi o lekarzach: »Czcij lekarza 
dla potrzeby, albowiem go Najwyższy stworzył. Bo 
od Boga jest wszelkie lekarstwo. N auka lekarzowa 
podwyższy głowę jego, a przed obliczem wielkich 
panów chwalon będzie. Najwyższy stworzył lekar
stw a z ziemi a człowiek m ądry nie będzie się niemi 
brzydził. I  dał ludziom umiejętność Najwyższy, aby 
był uczczon w dziwach swoich. Aptekarz uczyni le

karstwo słodkie i maści zdrowe uczyni, a nie będzie 
końca pracom jego. Synu, w chorobie twojej nie 
opuszczaj samego siebie, ale proś Pana, a On cię 
uzdrowi. Daj miejsce lekarzowi, albowiem go Pan 
stworzył, a niech nie odchodzi od ciebie, boć prace 
jego są potrzebne«. (TM. 38, 1 — 13).

Nie »w yliże« się z choroby jeden, drugi i trzeci 
wnet, dalejże dopiero za doktorami, ale nie tymi, którzy 
całe lata stracili na nauce, na rozpoznawaniu każdej na j
mniejszej żyłki, każdego nerwu, każdego natządu wewnętrz
nego w grzesznem cielsku naszem, którzy wiedzą o każdym  
jego prawidłowym  układzie lub zboczeniu. — Sztukę 
lekarską do takiej już dziś doskonałości doprowa
dzono, że nawet zbolałą część żołądka wyciąć zdo
łają, przebite serce w żywym człowieku czasem 
zeszyć potrafią, ale w nią — wierzyć nie chcemy 
z b raku  oświaty, lecz za to wierzymy, że ten lub 
ów domorosły, ciemny ja k  tabaka w rogu, chłop-doktór, 
ta lub owa babka-lekarka. zażegnaniem, posmarowaniem, 
podźwignięciem jakiegoś tam  „kuprua niejednego wyleczy.

Gdybyśmy więcej czytali książek, nie o »pięk
nej Magelonie« albo »królowej Sabie«, ale »Co robić, 
gdy kto zachoruje?, »Domowy poradnik lekarski«, 
»0 pielęgnowaniu zdrowia«, »0 budowie i pielęgno
waniu ciała ludzkiego podczas choroby*, w każdej 
niemal czytelni ludowej się znajdujących, tobyśmy 
wiedzieli, że zakatarzenie zupełnie zaniedbane, nie- 
leczone zapalenie płuc i t. d., przypraw ić nas mogą 
naw et o wielką a straszną chorobę suchot, przez le
karzy  gruźlicą zwanych.

W tedy nie pilibyśmy psiego sadła, nie używali 
okowity z tłuszczem, nie przykładali na piersi smro
dliwych a świeżo z królika, zajęca lub kota zdjętych 
skórek i t. p. śmiesznych, obrzydliwych wnrost za
bobonnych środków, ale bieglibyśmy wprost do leka-
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karzy  uczonych, a nie do różnych zaźegnywaczy, 
owczarzy i t. p. doktorów — wydrwigroszy — szar
latanam i zwanych. Pomyślcie tylko, co powiedzieli
byśmy o rolniku, któryby do napraw y z kołem biegł 
do adw okata i przeciwnie ten ostatni udawał się
0 poradę praw ną do wieśniaka, czytać i pisać nie 
umiejącego. Ogłosilibyśmy ich za niespełna rozumu, 
za prostych waryatów. Aczkolwiek wszyscy tak  m y
ślimy, to przecież jota w jotę tak  a nie inaczej po
stępujemy. Śmieszne to doprawdy, bolesne nadzw y
czaj a jednak prawdziwe!

Setki tysięcy kobiet naszych (według zdania je 
dnego z lekarzy na IGO kobiet, 80 kobiet nie jest 
zdrowych) więdnie w oczach, a wycieńczenia wpada 
w suchoty, z powodu wielu napozór niewinnych sła
bości kobiecych, a czyż pomyśleliśmy o wysłaniu ich 
do lekarza? — nie. Bo tam  wydawszy kilkadziesiąt 
groszy za w izytę, odzyskaćby mogły przy użyciu 
prostych środków, jak kąpiel z kory dębowej i t. d. 
gruntowne zdrowie, suy do pracy, swobodę umysiu, 
tak  wielce potrzebną do miłego pożycia w małżeństwie
1 dobrego wychowania dzieci. Gdybyśmy tylko pom y
śleli, ile to dziatek przedwcześnie zostaje sierotami, 
ile marnieje, ile w ostatniej nędzy schodzi z tego 
świata -- tobyśmy inaczej czynili z pewnością.

Doktór nie jest Duchem św., nie jest Bogiem, by 
cię wyleczył wówczas z ciężkiej słabości, gdy śmierć 
stoi na karku  a dusza jedną nogą przed tronem 
Najwyższego Sędziego. Chciej jednak wierzyć, miły 
bracie, że porada lekarska z pewnością wyda 
pożądany sku tek , jeżeli w sam ych początkach 
udasz się do doktora. Bierzmy w tym  wypadku p rzy 
kład z żydów, którzy mimo, żeby za groszem nawet 
do piekła poszli, całe nieraz m ajątki tracą  dla odzy
skania zdrowia.

Stół, u którego jednę nadtrącono nogę, łatwo 
poprawi stolarz, gdy jednakże braknie wszystkich 
nóg, nie wypadnie nic innego z nim uczynić, jak  
rzucić do rupieci.

Słyszym y dość często: »był u lekarza a nic mu 
nie pomógł, owszem jeszcze gorzej się zrobiło cho
remu*. Niepomógł — bośmy rad  jego nie p rzestrze
gali należycie, a co gorsza udali się zapóżno, gorzej 
się nawet zrobiło — bo lekarstw a przepisanego nie 
używaliśmy, jak nam wskazano.

Zresztą w ydaje się niejednemu, że po użyciu 
lekarstw a — naraz ozclrowieje, tymczasem  skutkiem 
tego nieraz jeszcze wcześniej śmierć nastąpi. Pamię
tajm y, że jeżeli choroby jakiejś zaraz w początkach 
się nie wykorzeni, to później nawet najm ądrzejszy 
lekarz me da jej rady.

Pan Bóg ze swej szczodrobliwości użycza nam 
darów swoich nie po to przecież, aby człowiek m ar
niał przedwcześnie, ale umiał ich użyć rozsądnie. 
Na razie żałujemy paru groszy na lekarstwo, gdy

jednak śmierć zblizka zajrzy nam w oczy, nawet 
cały m ajątek byśmy oddali, za kapinę zdrowia. Zre
sztą bogactwo, m ajątek łatwo odzyskać przy dobrem 
zdrowiu, zaś zdrowia, owego nieoszacowanego skarbu 
tu na ziemi, chyba nie tak  prędko. Lepiej nędznemu 
wyrobnikowi z dobrem zdrowiem, niż bogaczowi — 
bez niego.

. SjBo dobre m ienie,
P erły , kam ienie,
T akże  w iek m łody,
I dar u rody ,
D obre są, a le 
G dzie n ie  m asz s i ł y -  
I  św iat n ie  mi ł y « .  —

woła wielki poeta polsk1' Jan  Kochanowski, ży
jący przeszło przed 300 laty.

Zw alczając śród braci włościan zakorzeniony 
zwyczaj zabobonnego się leczenia, przestrzegajm y 
jedni drugich przed nałogowem puszczaniem krwi, bez 
porady lekarza. Pouczajmy tych nierozważnych, że 
postępek taki jest grzechem przeciw 5 przykazaniu 
bożemu, jest przedwczesnem kopaniem sobie grobu.

Jeszcze raz mówię, bierzmy przykład ze żydów, 
a nie będzie wśród nas tylu chyrlaków, w któ
rych  zaledwie duch się plącze. Pomnijmy, że siła 
żywotna narodu w nas leży. Silni na ciele potrafimy 
w trójnasób odzyskać to, cośmy w potrzebie na po
ratowanie zdrowia wydali; silni na duchu, bo tylko 
»w zdrowym ciele, zdrowy duch mieszka« potrafimy 
wśród dzisiejszego zmateryalizowanego społeczeństwa 
wyrobić dla swego stanu wieśniaczego przynależny 
szacunek, potrafimy jako prawi katolicy-Polacy mę
żnie stawić czoło zewsząd na nas godzącym nieprzy
jaciołom. Szczepański Franciszek.

Co słychać w świecie?
Rzym. We środę przyjm ował Ojciec św. na po

słuchaniu uczestników zjazdu gregoryańskiego oraz 
pielgrzymów przybyłych z Lotaryngii.

Francy a. Wiele Rad jenerainyeh uchwaliło pro
test przeciwko usuwaniu obrazów świętych i krzyzów 
ze sal sądowych. Rada jeneralna dolnej Loary, obra
dująca w N antes, uchwaliła krzyż usunięty ze sali 
sądowej, umieścić w swej sali posiedzeń.

Adwokaci w Rennes wezwah' ludność, aby z po
wodu usunięcia krzyżów ze sal sądowych przyby
wała na nabożeństwa żałobne.

Hiszpania. Podczas procesyi przyszło w M adry
cie w poniedziałek do demonstracyi przeciwko Ko
ściołowi. Kilkudziesięciu wichrzycieli poczęło wznosić 
okrzyki na cześć wojska. Gdy padło kilKa strzałów, 
powstał ogólny popłoch. Demostranci rzucali kamie
niami do okien burm istrza. Policya musiała dać ognia
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i ran iła  kilka osób. Nie obeszło się także bez licz
nych aresztowań.

Am eryka. Z Nowego Jorku donoszą, źe rzeka 
Ohio wylała. Powódź pochłonęła już cztery ofiary 
z ludzi i wyrządziła ogromne szkody. Koleje są za
lane na kilkaset kilometrów. Woda zatopiła kilka 
kopalń węgla, kilkanaście fabryk i pozryw ała kilka
dziesiąt mostów żelaznych.

T u rcya . O trzęsieniu ziemi w wdajecie kosow
skim dnia 4 b. m. nadeszły do Konstantynopola do
piero teraz urzędowe wiadomości W miejscowości 
K azas, Osmanje, Koczana i Skoplii wyrządziło trzę- 
s enie znaczne szkody. Trzydzieści wsi zupełnie zni
szczonych. Dotąd zgłoszono, że 37 osób zginęło, a 28 
jest rannych , ogólna liczba ofiar jest jednak znacz
nie większa.

Ołom uniec. Arcybiskupem ołomunieckim został 
mianowany biskup berneński X. Bauer.

Z  B ałkanu. Przywódcy powstańców oświadczyli, 
źe chcą się poddać. Hilmi basza zapewnił im wolność. 
W ten sposób powstanie Macedończyków się zakończy.

W ojna na Wschodzie.
Klęska Rosyan na morzu. Japończycy w yw alili 

flotę rosyjską do walki na otwartera morzu. Admirał 
floty rosyjskiej M a k a r ó w  wdał się we walkę, która 
skończyła się okropnem nieszczęściem. Wielki okręt, 
na którym  znajdował się M akarów ze sztabem wo
jennym , został przedziurawiony torpedami i zatonął 
w raz z załogą. Z wyjątkiem kilkudziesięciu silnych 
pływaków, zginęła cała załoga okrętowa około-900 
ludzi z admirałem floty Makarowem Wielki książę 
C yryl, blizki krew ny cara  Mikołaja II. jest ciężko 
ranny. Rosya poniosła wskutek śmierci najzdolniej
szego dowódcy floty, nieobliczoną stratę.

S traty  Japonii w tej walce są także znaczne. Ad
m irał Togo stracił jeden krążownik i jeden torpedo
wiec ze swej floty; krążownik zatonął wskutek w y
buchu podwodnej miny.

Zw ycięzk ie  u tarczk i Rosyan na lądzie. Oddział 
strzelców rosyjskich przeszedł w nocy dnia 8 b. m. 
rzekę Jalu  i zbliży! się do wyspy Somalinde, gdzie 
napotkał patrol japoński w sile 50 żołnierzy, w ysia
dających właśnie z trzech łodzi. Strzelcy pozwolili 
im wylądow ać, poczem dopiero rozpoczęli ogień. — 
P r a w i e  w s z y s c y  J a p o ń c z y c y -  z g i n ę l i  albo 
u t o n ę l i .  Po stronie Rosyan nie było strat.

Ataki na Port A rtu ra . Donoszą, źe Japończycy 
wysadzili wojsko na ląd przy porcie A -tura. W kró t
kim czasie należy spodziewać się zwycięzkiej walki 
Japończyków i zdobycia portu.

Petersburg. Na dworze cara  zmniejszono wydatki 
na utrzymanie, aby za oszczędzoną sumę powiększyć 
zasiłki na wojnę. — Mówią, że car zażądał zwrotu 
800 milionów rubli, które zloźyl w pewnym banku 
zagranicznym.

Nowy a d m ira ł. W  miejsce Makarowa, został m ia
nowany admirałem floty rosyjskiej S k r  y d ł o w, który 
za 4 tygodnie przyjedzie na Wschód.

Cierpienia Biskupów polskich 
za wiarę i ojczyznę.

(Ciąg dalszy).

W ygnanie arcybiskupa Felińskiego.
Arcybiskup w arszaw ski X . Zygmunt Szczęsny 

Feliński, to także postać wielka w dziejach kościoła 
i Ojczyzny. Za młodu bierze udział w powstaniu 
r. 1848 w bitwie pod Miłosławiem, później p rzebj wa 
w Paryżu, gdzie na jego rękach kończy żywot do
czesny Juliusz Słowacki. W yświęcony na kapłana 
pracuje jako profesor akad. duch. w Petersburgu. 
Arcybiskupem w arszaw skim  zostaje w r. 1862 na 
krótki czas przed powstaniem. W ybuch powstania 
wywołał niesłychane gwałty moskiewskie. Patrząc 
na cierpienia swego narodu, dotknięty żywo okru
cieństwem wroga, zdobywa się na krok śmiały i nie
bezpieczny, ale godny katolickiego i polskiego biskupa. 
Pisze list do cara  A leksandra II., w którym  z całą 
powagą swego urzędu powiada, że ucisk narodu pol
skiego doszedł do tego stopnia, iż go same poszcze
gólne ustępstwa nie zdołają usunąć, trzeba dać naro
dowi niezależność całkowitą. »Krew się leje strum ie
niam i« — są słowa listu —■- »a represya (kara) zamiast 
zatrw ażać umysły, zwiększa ich oburzenie. Błagam 
Waszej cesarskiej Mości w imię litości chrześcijańskiej 
i w imię interesów obu krajów, abyś położył kres 
owej wojnie exterminacyjnej. Instytucye nadane przez 
W aszą carską Mość są niedostateczne, aby zapewnić 
szczęście kraju. Polska nie zadowoli się autonomią 
adm inistracyjną, potrzebuje ona życia politycznego«.

Za to jest zawezwany przed cara  i miał się 
z nim widzieć w Gatczynie. Gdy tam  przybył, pole
cają mu wytłom aczyć pisemnie, dlaczego korespon
dował ze Stolicą św. bez pozwolenia rządu i dlaczego 
napisał ów list, który już był nabrał europejskiej 
sławy.

Odpowiedzią cesarza na tłomaczenie się A rcy
biskupa był rozkaz wywiezienia go do Jarosław ia. 
Tam przez 5 miesięcy nie płacą mu pensyi, chcąc 
go zmusić do rezygnacyi z katedry warszawskiej, 
oczywiście nadarmo. Dopiero po 20 latach wskutek 
układu Rzymu z rządem  rosyjskim, arcybiskup dla 
dobra swej dyecezyi, której do końca życia już ujrzeć 
nie miał, rezygnuje, poczem go puszczają na wolność. 
W róciwszy do Polski osiadł zrazu w Czerniowcach, 
potem w Dźwiniaczce na Podolu galicyjskiem. 17 wrze
śnia 1895 umiera świątobliwy starzec w pałacu bisku
pim w Krakowie w przejeździe z kąpiel. — Jako 
pisarz pozostawił dużo dzieł: K o n f e r e n c y e  — P a 
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u l i n a ,  c ó r k a  E w y  F e l i ń s k i e j  — W i e d z a  
c h r z e ś c i a ń s k a  i b e z b o ż n a  wobec zadań spo
łecznych — W i a r a  i n i e w i a r a .  Założył też poży
teczne zgromadzenie żeńskie zakonne pod nazwą 
»Rodzina M aryi« znane we wschodniej Galicy i i na 
Bukowinie i P a m i ę t n i k i  w 2 tomach.

W ygnanie biskupa Rzewuskiego.

Po wywiezieniu arcybiskupa Felińskiego rządzi 
dyecezyą w arszaw ską z jego polecenia X . Rzewuski 
ogłoszony przez papieża biskupem sufraganem w ar
szawskim tegoż roku. Uśmiecha mu się infuła biskupia, 
sakry  jeszcze niema, a może i następstwo na stolicy 
arcybiskupiej w arszaw skiej, gdyby szedł na rękę 
rządowi. Cóż czyni X. Rzewuski? Zaraz nakazuje 
modły za wygnanego pasterza i żałobę kościelną i to 
była pierwsza jego wina wobec rządu. Za nią idzie 
druga wina. Nie chce na rozkaz hr. Berga wydać 
listu do duchowieństwa po myśli rządu i podpisuje 
z duchowieństwem warszawskiem  adres do rządu, za 
przywróceniem wygnanego arcypasterza i wolnością 
w iary dla Unitów. Trzecia wina, źe nie chce uznać 
biskup Rzewuski kasaty wielu klasztorów, jakiej 
dopuścił się bezprawnie rząd rosyjski. Za to skazany 
na banicyą. W nocy z 26 na 27 października kiedy 
X. Rzewuski pisał żywot jednego świętego, zjawia 
się w jego mieszkaniu żandarm  moskiewski i zapo
w iada, że za godzinę wywieziony będzie do Astra- 
chania. Długie lata  w ygnania, bo przeszło 20 lat 
przepędza tam  na modlitwie, pracy literackiej i nie
sieniu pomocy miejscowemu proboszczowi.

Uwolniony w r. 1883 dobrowolnie bawi tam 
jeszcze lat cztery, aż w lecie r. 1887 przyjeżdża do 
Krakowa i tutaj w pięć lat umiera, pochowany na 
krakow skim  cmentarzu. Bardzo dużo dzieł treści reli
gijnej przetłum aczył na język polski.

W szystkich trzech Biskupów wyznawców wi
dział Kraków po powrocie z wygnania, widział i bu
dował się nimi. W ywiezieni w sile wieku męskiego 
wrócili starcam i; wygnanie trwało lat 20! Ale co 
można było u nich podziwiać, to przedziwną prostotę 
i skromność i słodycz w obejściu. Ani cienia pychy, 
ani cienia lekceważenia drugich, choćby i najm łod
szych. Biskup Krasiński n. p. lubił rozmawiać na 
plantach krakowskich z małemi dziećmi i słodycze 
im rozdawał.

A jednak mieli za sobą tyle zasług w obec Ko
ścioła i całego narodu polskiego. W yrośli wysoko 
ponad ogół społeczeństwa, godnością i męczeństwem 
długoletniem i znacznym talentem pisarskim.

Uczmy się s tąd , że praw dziw a wielkość, zdol
ność i zasługa nie stroi się w pawie pióra głupiej 
pychy, ale idzie w parze z prostotą i pokorą.

(Ciąg dalszy  nastąpi). 1

List z Budapesztu.
Dawniej było tutaj koło 20 tysięcy robotników 

polskich. Dziś jest mniej, bo roboty nie ma ty le , ale 
zawsze będzie jeszcze kolo 10 tysięcy. Po większej 
części pracują w cegielniach a także we m łynach 
i fabrykach. Za robotę płacą dziennie po 2 kor. a we 
m łynach do 2 kor. 30 h. We m łynach jedna niedziela 
wolna, a w drugą trzeba robić. W  cegielniach jest 
niedziela wolna. Polaków do roboty niechętnie p rzy j
m ują, bo popierają swoich ludzi — chyba tam  ich 
przyjm ują, gdzie robota ciężka i gdzie Madziar robić 
nie chce. Ja  sam robiłem w jednem miejscu 4 lata, 
a teraz mnie oddalono, podając za powód, że tak  mi- 
nisteryum  nakazało. Polskich księży tu nie ma, ale 
są słowaccy, z którymi się rozmówić można, zwła
szcza, gdy się tu  dłuższy czas pobędzie. Ale to smu
tno wyznać, że polscy robotnicy tu o P. Bogu zapo
minają i ani raz  na rok do spowiedzi nie idą. Tak 
samo zapominają o przykazaniu, które nakazuje słu
chać mszy św. w ńied ziele i święta. A przecież spo
sobności po temu jest dosyć, bo msze św. odprawiają 
się po kościołach już od godziny szóstej lub nawet 
piątej rano aż do południa. K azania głoszą tu  tylko 
po m adziarsku. W  jednym tylko kościele są kazania 
słowackie a w drugim jest słowackie co dwa tygo
dnie. Mamy tu i polski kościół, ale księdza polskiego 
nie ma, tylko słowacki. Po południu śpiewają w nim 
Polacy polskie pieśni — ale niezawsze ma kto śpie
wać: Tego roku w poniedziałek wielkanocny był ko
ściół zamknięty, bo nikogo nie było. — Co dwa lata  
przyjeżdżają tu polscy misyonarze. Mnie się tu  bar
dzo przykrzy  i radbym  wrócić do kraju. J. Z.

ROZMAITOŚCI.
Z  życia  O jca św. Piusa X. B yło to  w roku 1888 . 

W łaśnie na ten rok przypadały  sekundycye Leona X III. 
W  bazylice św. P iotra dwaj dosiojni duchow ni zetknęli się 
ze sobą; jeden był prałatem  i kanonikiem bazyliki w aty
kańskiej , drugi piastow ał godność biskupa we Włoszech, 
a  p rzyby ł do Rzym n, aoy  wziąć udział w uroczystościach 
jubileuszowych. P ra ła t gotow ał się do Mszy św. i rzucał 
wokoło siebie niespokojne spojrzenia, napróżno szukając m i
nistranta. T uż obok klęczał biskup i modlił się, ale mimo to 
dostrzegł zakłopotanie kanonika i domyślił się powodn, więc 
zbliżył się dyskretnie i z w ielką prostotą spytał:

— Ozy ksiądz p ra ła t pozwoli, abym  mn posłużył do 
mszy św .?

—  Nie, nie mogę zgodzić się na  to. S łnżyć do mszy, 
to nie jest rzecz biskupa.

—  Owszem, owszem, ja  z pewnością dobrze się spiszę.
—  N ie wątpię o tern, ale uprzejm ość W aszej biskupiej 

mości zanadtoby m nie upokarzała.
— T ylko  bez skrupułów . N aprzód, do ołtarza. Proszę 

I rozpocząć In tro ibo ...
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W obec tej stanowczości trzeba było ustąpić. P rzy  po
mocy m inistranta m onsignor odpraw ił mszę św. z widocznem 
wzruszeniem, a wróciwszy do zakrystyi z żywością w łoską 
dziękował za niespodziewany i niezasłużony zaszczyt, jaki
go spotkał.

Celebransem, o którym  mowa, był ksiądz Radini Te- 
deschi, wówczas kanonik u św. P io tra; jego zaś przygodnym  
m inistrantem  był ówczesny biskup Mantui, a  dziś Ojciec św. 
P ius X.

Rozważcie i korzystajc ie  ze sposobności. Od i  maja 
do końca tego roku można przedpłacać „P raw dę11 za 2 ko
rony. D odaję p r z e d p ł a c a ć ,  to znaczy z góry zap łac ić .

K ażdy nowy prenum erator o trzym a w dodatku za-
d a r m o  „Słowo Boże", za zniżoną cenę kalend arz na rok 
19 0 5  i obraz kolorowy prześliczny Matki Boskiej N iepoka
lanie Poczętej, na  pam iątkę jubileuszu.

K to zapłaci z góry 3 korony, otrzym a nadto 5 ksią
żeczek z biblioteki „P raw dy" z kolorowym  obrazkiem. Posy
łajcie gazetę i „Słow o B oże“ sw jm  dzieciom za granicę jako 
stróża anioła.

Nasi K siążęta-B iskupi już w yjechali do R zym n i cze
ka ją  na  pielgrzym kę polską, k tóra  u stóp Ojca św. złożyć
ma w imieniu kraju  naszego i narodu polskiego hołd czci 
i przyw iązania do G łowy Kościoła katolickiego.

„Ze  Saksów" wrócił do K rakow a w tych dniach ro
botnik  Fedko Senek. Z początkiem  marca w ybrał się z inny
mi do Saksonii. T am  nie znalazł zarobku. K oledzy jego mieli 
pieniądze i wrócili zaraz do domów. Ale Senek i dwaj inni 
będąc bez grosza, musieli zostać i znaleźli pracę u jakiegoś 
Niemca. Ale bardzo ciężko musieli pracować, a  jako poży
wienie dostawali dw a razy  dziennie kaw ę i po kaw ałku chleba. 
N ie mogli więc tego przetrzym ać i uciekli. Szli do domu
0 żebranym  chlebie. K oledzy Seneka rozchorowali się i leżą 
w szpitalu w Dreźnie, a  Senek doszedł do Białej —  już 
okulaw iony —  stąd zaś policya dała mu bilet kolejowy do 
K rakow a. Senek całą winę zwalał na gazety ruskie, które 
ich do w yjazdu namawiały.

Sp ółka  m leczarska w Królówce (pow. bocheński) 
liczyła z początkiem  tego roku 272  członków czyli dostaw 
ców mleka. Przeszłego roku przerobiono 3 0 5 .4 3 7  litrów mleka, 
wyrobiono 1 1 .935  kg  masła. N a rzecz budow y nowego 
kościoła paiaf. ofiarowała Spółka 1189 koron 85  hal. Resztę 
sw ych zysków  w wysokości 3 6 6 9  kor. 55 hal. rozdzielono 
pom iędzy członków i złożono do kasy jako fundusz rezer
wowy Spółki. Znowu dowód, jak  pożyteczną jest gminie
1 parafii Spółka mleczarska. .

Pożar. D nia 16 kw ietnia b. r. o godz. 9 x/2 wieczór 
spalił się dom, w łasność dwóch szwagrów zagród w Fry- 
drychowicach, przyczem  jeden został poparzony jak oknem 
uciekał z palącego się domu. T akże spalił się roczny buhaj, 
i samora. N ie wiele co się dało uratować, ponieważ gmina 
nie posiada ani jednej sikawki, a  z konew ki woda do ognia 
nie doleci, tylko się w yleje napróżno. Ubezpieczone nie było, 
p rzyczyną pożaru podpalenie.

N ow a ochronka dla m ałych dzieci pow staje w D ob
czycach. Znaleźli się dobrodzieje, którzy  nie szczędzą grosza 
na  ten p iękny  i wielce pożj teczny a patryo tyczny  cel i zło
żyli już 2 7 1 6  kor. 69 hal. na  założenie ochronki. Więc 
myśl zakładania ochronek szerzy się u nas dzięki Bogu co
raz bardziej.

Z w ią ze k  kato lickich kraw ców  w K rakow ie zrobił 
znow u jeden krok naprzód. U piększył swoją wystawę, pra
cownię przykraw aczy, lokal dla gości, kancelaryę sw oją odno
wił, sprowadził fachowych krawców, zaopatrzył się w wielki 
w ybór m ateryałów  krajow ych i zagranicznych. N ie ma więc 
potrzeby kupow ać gotow ych ubrań  u żydów lub Niemców,

ale ubrać się m ożna w Związku, by popierać przez to swoich 
rzemieślników.

S zko ła  gospodyń w iejskich w Abligowej (koło Łańcuta) 
pow stała przed trzem a laty za staraniem  R ady powiatowej 
w Łańcucie. Jestto  bowiem bardzo w ażna spraw a dla całego 
ludu, ażeby córki włościańskie m ogły się nauczyć dobrego 
w domu gospodarowania. W  tej w łaśnie szkole uczą się hodo
w ania bydła, trzody i drobiu, obchodzenia się z nabiałem, 
pieczywa, gotow ania zdrowych i sm acznych potraw, prania, 
prasowania, szycia i robót ręcznych, ładu i porządku dom o
wego. G arnąć się więc lud do tej szkoły pow inien i nią się 
interesować, a  posłowie nasi w sejmie i parlam encie powinni 
pamiętać o tej szkole i kołatać dla niej o większe zapomogi 
pieniężne.

P am iętaj, abyś dzień św ięty święcił. W Krakowie 
odbył się w dniach 16 i 17 (w niedzielę) ta rg  na bydło 
rozpłodowe. Gzy to nie jest rzeczą sm utuą i oburzającą, że 
katolicy urządzają w niedzielę ta rg  na bydło? Czyż od po 
niedziałku do soboty mało jest czasu na ta rg ?  Jeżeli panow ie, 
urządzający na swe bydło targ  w niedzielę, dnia świętego 
nie chcą święcić, to niech sami prow adzą bydło na targ, ale 
innych niech do tego nie zmuszają!

Ludowcy i lud w  powiecie m yślenickim . Przed kilku 
laty , nim jeszcze ludow cy obsiedli Radę pow iatow ą w Myślę 
nicach, gdy się zdarzył taki głodow y rok jak obecny, W ydział 
pow iatowy sprowadzał wagonami kukurudzę, nawozy sztuczne, 
nasiona koniczyny, ziemniaków i t. p. w prost ze źródła; 
w ystarał się o zniżkę kolejow ą do przewiezieniu tych rzeczy 
i sprzedaw ał je  po cenie kosztów ; przez to zmuszeni byli 
żydzi handlarze swoje zb y t w ygórowane ceny natychm iast 
pozniżać. T ego rokn zacierają ręce z radości, bo nie mając 
takiej konkurencyi jak  dawniej, potroili ceny ci handlarze 
żydowscy, a  przytem  przed każdym  jarm arkiem  zlew ają k u 
kurudzę obficie wodą, aby  jej przybyło  na  m iarze lub w adze. 
Żali się Ind, że taka  kukurudza  nam oczona w krótce pleśnieje 
i gorzknieje, a  jednak musi taką jeść i drogo przepłacać. 
Ludowców to zaś nic nie obchodzi; oni wteuczas dopiero 
rozw iną sw oją gorliw ą czynność, gdy się przybliżą w ybory 
do R ady państw a, do Sejmu i do Rady powiatowej. Powia 
to wy prezes lndowców nagabyw auy o to, aby  w drożyć ratun 
kową akcyę jak  byw ało dawniej, odrzekł, że to jest k łopot 
dla funkcyonaryuszów  powiatowych. A czy to nie jest w iększy 
kłopot dla ch ło p a , jeść zgorzkniałą kukurudzę  żydow ską 
a dla nich płacić dodatki powiatowe na stałe miesięczne pen- 
sye a  czasem i na  dodatki drożyźniane? A mają czasu podo- 
s ta tk iem , skoro jednego z n ic h , Jan a  Fudaiego dróżnika 
pow iatow ego, oddał Średniawski Stapińskiem u do roznoszenia 
po wsiach jego gazety przez biskupów  zakazanej („Przy jaciela  
ludua), k tóra od dłuższego czasu w yśm iewa i w yszydza list 
pasterski biskupa tarnow skiego D ra W ałęgi. Członkowie Rady 
pow iatow ej m yślenickiej nieludowcy, pow inuiby zapytać Pana 
Prezesa powiatowego Stolarskiego, czy ten dróżnik pow iatow y 
Fudali nie ma już żadnej roboty przy  drogach, że włóczy 
się po wsiach z gazetą Stapińskiego i rozrzuca takow ą za 
bezcen? W  takim  razie trzeba go oddalić, albo niech mu 
płacą pensyę miesięczną Stapiński i Średniawski ze swojej 
Kieszeni, skoro im służy do ich celów partyjnych, nie zaś 
z fundnszów  powiatowych, na k tóre nie sami tylko ludow cy 
p łacą podatki, ale wszyscy w powiecie, bo to jest k rzycząca 
niesprawied liwość.

W  zimie przyjechał do Myślenic Stapiński, zdaw ało 
się, że w tym celu, aby  zorganizować z ludowców pow iato
wy zarząd K ółek rolniczych. B yłoby bardzo potrzebne, aby 
sklepiki wiejskie w powiecie miały jeden w spólny m agazyn 
do kupow ania tow arów , na wzór Związku handlow ego K ółek 
rolniczych w K rakow ie i nie potrzebow ał każdy osobno pła
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cić furm ankę i przyw ozić tow ary od żydów  z Podgórza lub 
z K rakow a; ale pokazało się, że ten głów ny przyjaciel ludu 
nie zajm uje się takiemi drobiazgam i, tylko wielką po lityką 
i przyjechał uszczęśliwić ludność sw oją gazetką, więc ro z 
szerzać ją w powiecie i na tem koniec.

0  W adow icach nie w szystko złe trzeba pisać, trafi się 
też i coś dobrego, to czemuż z tego nie korzystać, aby się 
podzielić z czytelnikam i „Praw dy".

Choć drogi pozostające w opiece powiatu są straszne 
do przebycia, mimo krociowych nakładów  a złej gospodarki, 
choć organista w W adowicach niema gdzie mieszkać, to za 
to, powiązały się różne Tow arzystw a, które chcą spieszyć 
z pomocą biednej ludności, dźwignąć ją  m ateryalnie, i w yr
wać ją  ze szponów żydowskich.

Jest Tow arzystw o rolniczo gospodarcze, k tóre dostar
cza dobrych nasion i nawozów sztucznych pod gw arancyą 
uczciwości. Tow arzystw o to położyło niespożyte zasługi dla 
powiatu, stało się ogniskiem, w którem  skupiają się potrzeby 
i pragnienia rolników, bo tam znajdą swoje zadowolenie. —

Jest Tow arzystw o ogrodnicze. W ydzierżawiło spory ka
wał ziemi, sprowadziło fachowego ogrodnika, ziemię przem ie
niło na ogród szkółek drzew owocowych, i już  na ten rok 
miało do pozbycia 3 0 0 0  sztuk szczepków szlachetnych. N ie
stety  mało kto wie o tem Towarzystw ie, więc na 3 0 0 0  sztuk 
było rozebrane leawie sztuk 3 0 0 , a reszta rośnie i ziemię 
zastępuje, choć w arunki nabycia najłatw iejsze, bo jabłonie 
i gruszki po 80  hal. dla każdego, a po 6 0  hal. dla człon
ków , -— śliwki zaś po 60 hal. dla każdego a po 4 0  dla 
członków, a szczepki są czteroletnie piękne i silne, um ieję
tn ą  ręką  hodow ane , ogród zaś leży w pobliżu kasam i na 
drodze najwięcej uczęszczanej w stronę K alw aryi i Suchy. 
—  Praw da, rok ten w yjątkow y i rolnik więcej musi myśleć
0 tem, co dać dzieciom jeść i najczęściej niesie z miasta 
chleb oraz inną żyw ność do domu, ale przecie zamiast od
wiedzać te brudne karczm iska, które jak silne forty  strategi
czne opanow ały w szystkie drogi i bronią przejazdu i nęcą 
do siebie ogrom nem i napisami „piwo prosto z lodow ni“ 
z którego potem rozszerzają się katary  żołądkowe, skir zapale
nia narzędzi oddechow ych, albo też zw iastują „wszelki t r u 
nek" w najobrzydliw szy sposób fabrykow any po cenach naj
przystępniejszych -  więc zam iast odwiedzać te karczmiska, 
na „granicy", na „dolinie1', na „M ikołaju" i t. d r to czyżby 
nie lepiej było wziąść szczepek z ogrodu za 20  lub 30  ct.
1 zanieść dzieciom prezent: macie tu  dziateczki, pielęgnujcie, 
ta  jabłoń wiele korzyści wam przyniesie i zaspokoi wasze 
pragninnie i ochroni od wiatru waszą strzechę a czasu ognia 
nie dopuści, b y  się pożar rozszerzył.

Jak  to miło czytać, że po niektórych wsiach odbyw a
ją  się uroczyste sadzenia drzew owocowych, z procesyą, 
z przem ową. Gdzie szkoła zrozum iała swoje zadanie, tam ła
two to przeprowadzić, tam nauczyciowi wszyscy dopomogą.

Ale boję się, drodzy czytelnicy, że was znudzę, więc na 
teraż niech choć tyle w ystarczy,a którzy jesteście bliżej W a
dowic, z ciekawości zaglądnijcie do ogrodn powiatowego, 
ogrodnik bardzo grzeczny człowiek, napatrzycie się jego ro 
bocie, a ręczę, że żal wam będzie stam tąd odejść, nie k u p i
wszy jednego lub dwóch drzew ek.

Żeby to inne gazetki umieściły wiadomość o tem T o 
warzystwie — zamiast dogryzać sobie na tem at, kto zwycię
ży Moskal czy Japończyk, a większa byłaby z tego korzyść.

W asz.
Gazeta m leczarska  zaczęła wychodzić od dnia 15 

kw ietnia b. r. Pisać będzie o tem wszystkiem, co dotyczy 
mleczarstwa. Będą opisy nowych m aszyn i narzędzi m leczar
skich , będą sprawozdania poszczególnych m lecza rń , pytania 
czytelników i odpowiedzi, d robne  wiadomości, przegląd czaso

pism i książek odpowiednich, wreszcie w iadomości handlowe. 
Redaktorem  pisma będzie Z ygm unt Ihnatow icz, krajow y iu- 
struk to r mleczarstwa. G azeta ta wychodzi 1 i 15 każdego 
miesiąca. Roczna przedpłata wynosi 6 koron. Adres gazety: 
we Lwowie, Gmach sejmowy.

W łościańskie Spółki mleczarskie pow inny ją  sobie za
prenum erow ać i na zebrauiach swoich ją czytać.

Patryotyrm  z ło d z ie ja  japońskiego. Gdy wieść o pierw- 
szem zwycięstwie floty japońskiej rozeszła się po kraju, czczouo 
dzielność japońskiej floty nadzw yczaj uroczyście i wesoło. 
W  owacji tej brał także udział w mieście O saka artysta  dra- 
m atyczuy K aw akam i. —  Podczas gdy  entuzjastyczuie w y
krzykiw ał „banzai" (niech żyją), skradziono mu zegarek. 
Zegarek ten by ł darem cara dla artysty , który swego czasn 
w swej podróży artystycznej grał także na dworze p e te rs
burskim . W artość zegarka wynosi mniejwięcej 1 0 0 0  yenów. 
Gdy spostrzegł, że zegarek mu skradziono, rzekł K aw akam i, 
że nie ubolewa nad stra tą  zegarka, a naw et cieszy się, iż 
w ten sposób pozbył się tei „rosyjskiej" pam iątki. T rzy  dni 
potem p rzyby ł do hotelu w Osaku pewien Japończyk i oddał 
paczkę dla K awakam i. Po otworzeniu paczki znaleziono w niej 
zegarek w raz z dopiskiem, że „złodziej z zegarkiem , na któ 
rym  się znajduje portret cara, nie wie, co począć".

Z  krakowskiego tow arzystw a chowu drobiu, królików 
i gołębi. Pierwsze walne zgrom adzenie w sali M agistratu o d 
będzie się 23 b. m. z porządkiem  dziennym : 1) spraw ozda
nie zarządu, 2) spraw a przystąpienia do krajow ego tow arzy
stw a chowu drobiu we Lwowie, 3) w ybór wydziału, 4) wnioski 
i interpelacye. .

Powieści „ 0  Grób Z b aw ic ie la"  wyszło dotąd zeszy
tów 30 . Posyłam y tym tylko k tórzy  zapłacili. 3 0  zeszytów 
kosztuje 3 K. 50  hal. Każdy zeszyt kosztuje 12 hal.

Biblioteki „Praw dy" w yszły dw a następne tom iki 10 i 11. 
„O o p i e c e  n a d  s i e r o t a m i "  przez Mieczysława Szybal- 
skiego, c. k. Radcę sądu i „ P o g a d a n k i  o p r a w i e  s p a d 
k ó w  e m-“ • przez P io tra  Szufnarę, c. k. Sekretarza sądowego.

Książeczki te przyniosą ogrom ną korzyść każdem u oby 
watelowi. W ysłaliśm y je wszystkim  prenum eratoron biblioteki 
„P raw dy". W  tym  roku  w yjdą jeszcze trzy  książki. Cały 
rocznik (5 lub 6 książek) kosztuje tylko jedną koronę. P o je
dynczo jedna książka 23 hal. z przesyłką.

Porada praw na. I. Proszę nprzejm ie Szauow ną Redak 
cyę o łaskaw e udzielenie mi porady prawnej w Swojej g a 
zetce w następującej sprawie: Tam tego roku dowiedziałem 
się, iż opłacam podatek domowo klasowy z 3 domów od 
lat przeszło 20, gdy faktycznie tylko jeden posiadałem i po
siadam. W niosłem też zaraz podauie do Starostw a o uwolnię 
nie mnie od płacenia podatku z tych 2 domów nieistnieją
cych —  lecz nie w iem , czy mi nie p rzysługnje prawo 
żądania zw rotu niesłusznie zapłaconego podatku. K . Oz.

O d p o w i e d ź :  N ie p rzysługuje praw o zw rotu nie
słusznie zapłaconego podatkn, albowiem zaniedbano w o z n a 
c z o n y m  c z a s i e  wnieść sprostowanie.

II. My mieszkańcy wsi W i e l k i c h  D r ó g  nie wiemy, 
czy mam y upraw iać gruut, na którym  wytyczono drogę na 
kanał wodny, albowiem nie wiadomo, kiedy rozpoczną budo
wę kanału . Poniew aż wiadomość taka jest bardzo pożądana, 
dlatego prosimy o wyjaśnienie, jak  mamy postąpić sobie?

O d p o w i e d ź :  T rzeba ziemię uprawiać, gdyż praw do
podobnie w jesieni dopiero rozpocznie się robota przy budo
wie kanału, o czem dowiedzieliśmy się ze źródła p ra
wdziwego.

Poradę praw ną w ysłano J. Szelidze i J. Drobiszowi.
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Z e  świata robotniczo - rzem ieślniczego.
Z w iązek  kato lickich stowarzyszeń w  Krakow ie. Bez

wspólnego działania nie potrafi zapewnić sobie Tow arzystw o 
ludowe swego bytu, ani nie osiągnie swego celu. Potrzeba 
łączenia się razem w jedno ogniwo uw ydatnia się też także 
w naszych katolickich stowarz. rzemieśluiczo robotniczych.

K tokolw iek widział i podziwiał siłę, jaką tw orzą sto
warzyszenia robotnicze za grauicą —  czy w Niemczech, czy  
we Francyi, Angli i innych krajach, zauważyć m usiał, że 
przyczynia się do tego najwięcej ich dobra organizao/a. N ie
strudzenie pracują i rozw ijają się te tysięczne placówki ż y 
cia katolickiego, bo zrączone razem m ają uad sobą zwierz- 
chniczą w ładzę, dobrowolnie przez siebie w ybraną, która trz y 
ma ster w ręku swoim, wlewa ducha, zachęcr do pracy, za
kreśla jej dalsze drogi, utrzym uje jednolitość działania, zbliza, 
w iąże jednych z drugim i i dlatego Z w i ą z k i e m  się nazywa.

Podobnie jest już i u nas. Mamy i m y w naszym 
kraju różne stowarzyszenia, które się tak  zorganizowały i po
tw orzyły  Związki. Znane są przecież K ółka rolnicze, które 
m ają swój G łów ny Zarząd we Lwowie, m ają taką krajow ą 
i okręgow ą organizacyę Tow arzystw a sokolskie i inne.

Ale w naszych miastach i miasteczkach, jak i miejscach 
przem ysłow ych, istnieją już od długiego dość czasu jeszcze 
katolickie stow arzyszenia rzemieślnicze i robotnicze. W pra
wdzie o tych stowarzyszeniach nie wiele się teraz słyszy i 
mało kto się niemi zajm uje, a jednak są one w ażne i m ają 
już przeszłość za sobą.

One to przecież utw orzyły  przed sześciu la ty  osobny 
swój Związek. N ależało do niego 12 stow arzyszeń katolickich, 
istniejących w K rakow ie i koło K rakow a. W ybrany  przez 
stow arzyszenia Zarząd spraw ow ał w ładzę zw ierzchniczą nad 
niemi. Z akładał now e Tow arzystw a, podtrzym yw ał istniejące 
i w pływ ał na iehrozwój. W  tym  celu urządzał zebrania, prze
prow adzał kontrolę, prow adził statystykę, udzielał stow arzy
szeniom zapom óg w razie potrzeby, niósł pomoc stow arzysze
niom i słowem i czynem.

W  ostatnich jednak trzech latach nastąpił zastój. B ra
kło ludzi do pracy : upadać musiało to piękne dzieło, a z niem 
i stow arzyszenia katolickie tak  konieczne w dzisiejszych czasach.

Ale znowu dzisiaj podnosi się duch do pracy. W y b ra
ny  now y Zarząd Związku w ydał już odezwę do katolickich 
owych stowarzyszeń, w której zobow iązuje się spełniać swe 
zadanie w edług sił i środków, a naw et rozszerzyć działalność 
sw oją na w szystkie stowarzyszenia w zachodniej części n a 
szego kraju  położone.

D ążyć ma w najbliższej przyszłości do uregulow ania 
w stowarzyszeniach do Związku należących jednolitego sp o 
sobu prow adzenia gospodarstw a adm inistracyjnego przez re 
gularne lustracye. Podtrzym yw ać ciągłość działania w stow a
rzyszeniach przez zestawianie ich sprawozdań. Zachęcać do 
zakładania now ych stowarzyszeń. U trzym yw ać stałą swą kan 
eelaryę dla załatw iania potrzeb stowarzyszeń, (w D omu Ro
botniczym ul. św. Tom asza 1. 37). U rządzać zebrania w po
szczególnych stowarzyszeniach i wysyłać na nie swych refe
rentów . Udzielać porady praw nej (ustnie lub pisemnie) przy 
pomocy jednego z krakow skich adw okatów . Popierać wszel
kie usiłowania stowarzyszeń, dążące do podniesienia um ysło
wego, m oralnego i m ąteryalnego klasy rzemieślniczo-robotniczej.

Pole do działania jest więc wielkie, byleby tylko nie 
brakło  pracowników, k tórzyby zechcieli podać pomocną swą 
rękę. A przedew szystkiem  katolickie stow arzyszenia nasze 
niech u trzym ują  ciągłą łączność ze swym Związkiem, a tem 
samem i z innem i stowarzyszeniam i. Raczy także Przew iele
bne Duchowieństw o podać dobroczynną sw ą rękę  i poprzeć 
działalność Związku. N iechby katolickie a polskie zastępy n a 

szej inteligencyi przyłączyć się chciały do wspólnej pracy 
i zaznaczyły, że b ratn ią  jest im czarna ręka biednego rze
m ieślnika i ciężko pracującego rzemieślnika.

W nomu Robotniczym katolickich stow arzyszeń w Kra 
kowie odbyły  w niedzielę dn. 17 b. m. dw a stowarzyszenia 
wspólne święcone. O godz. 3-ej popołudniu zebrało się na 
tę  uroczystość „K ółko K ontuszow e11 na którą p rzyby ło  i D u 
chowieństwo, stawił1 się w stroju narodow em  także włościa
nie z Bronowie.

O godź. 9 wieczorem zasiedli znowu do wspólnego 
stołu członkowie stow arzyszenia służby dworskiej w liczbie 
około 80  osób. Mile spędzono czas do późnej nocy.

Zw ierzyn iec  W  niedzielę d. 24  bm. odbędzie się z e 
branie członków „P rzy jaźn i1* celem naradzenia się nad p o 
trzebam i sm warzyszeuia. P rzybędzie delegat ze Związku. U pra
sza się o liczny udział

Pierw szy z jazd  delegatów Tow arzystw  robotników  
katolickich, dyecezyi gn ieźn ie jskie j i poznańskiej odbę
dzie się w niedzielę 15 m aja w Pozuauiu. O brady będą o tem :

1. Av jaki sposób członkowie tow arzystw  przyczyniają, 
się do pow iększania liczby członków.

2. Jak i udział członkow ie brać powinui w wewnętrznej 
pracy tow arzystw .

6. O potrzebie i działalności Związku T ow arzystw  pol
skich robotników  katolickich.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
M acie j Kępka. Zarówno 1 kor. 80  jak  i 1 kor. na 

bibliotekę otrzym aliśm y. K siążek do nabożeństw a nie posia
damy. N r. 9 z biblioteki posłaliśmy. W krótce poszlemy 10 
i 11 num er. W iadom ość przesłana jest nam bardzo miła. 
N ie ulega wątpliwości, że czytanie dobrych pism jest rzeczą 
korzystną. Szkoda tyiko, że wielu nie może tego zrozumieć. 
Pozdraw iam y.

Jan Dereń. „P raw dę11 w ysyłam y ciągle. Jeżeli urn na
dejdzie, prosim y zaraz reklam ować na kartce nieopłaconej. 
P renum eratę za r. 1904  otrzym aliśm y. Obecnie wysłaliśmy 
wszystkie num era z kwietnia powtórnie.

Ludom ir, Proszę posłać,

K alendarz kościelny.
24. N ied zie la  3  po W., Opieki św. Józefa. —  25.

Poniedziałek, Marka ewangielisty. —  26. W torek, K leta, Mo 
desta. —  27. Ś roda , A nastazego. — 28 . C zw artek , W ita
lisa. —  29 . P ią tek , P io tra męczennika. —  30. Sobota, K a
tarzyny .

Ceny targow e z dnia 19 kwietnia 1904 r. za 100  kilo:

Pszenica biała od 18 20  do 18-70  kor., pszenica czer
wono żółta od 1 8 '—  do 1 8 '5 0  kor., pszenica węgierska od 
1 8 -2 0  do 18-40 kor,, żyto krajowe od 13 80  do 14 20  kor., 
żyto węgierskie od 15 10 do 15-30 kor., jęczm ień na krupy 
od 12-80  do 13-40  kor., owies z opłatą Akcyzową od 13 30 
do 14-10  kor., groch od 14-50  do 24"—  kor., ta tarka  od 
14-—  do 15-40 kor.,- proso od 1 1 5 0  do 13‘—  kor., fasola 
od 19-20 do 26-—  kor., jagły  od 22-—  d > 28-—  kor., 
siano od 6-—  do 6-80 kor,, słoma od 4-20 do 4-60 kor.,
koniczyna od 8 ‘—  do 8 ‘4 0  kor., ziemniaki za hektolitr od
4 -80  do 5-60 kor., jaja 'z a  kopę od 2 '2 0  do 2 '8 0  kor., 
masło za kilogram od 2 T 0  do 2-50 kor., masło za garniec 
od 7-60 do 9-—  kor., kukurudza za 100  kilgr. od 1 3 -4 0  do 
1 4 '4 0  kor., rzepak zimowy zimowy od 1 9 '4 0  do 2 0 '5 0  kor., 
koniczyna nasienna czerwona za 10 0  kilgr. od 1 0 0 '— do 
1 40 .—  kor., koniczyna nasienna biała od — •—  do — -— 
kor., w yka od 1 1 ’— do 1 P 5 0  kor., tym otka od 36"—  do 
4 8 -—  kor.
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Każdy hodowca bydła
powinien daw ać krowom

PROSZEK HOLENDERSKI
SZCZEPAŃSKIEG O

wedle przepisu do paszy, a przekona się, o ile  w ięcej m leka  
dadzą krowy. —  Paczka 1 koronę, dziesięć paczek za 10 koron 

posyła się pocztą każdem u opłatnie.

Nie chcą żreć  św inie i chude? —  dawać 

Proszek dla świń w yrobu Szczepańskiego
3 razy dnia po łyżce stołowej.

Paczka n .a ła  kosztuje 60 halerzy.
■ Liczne podziękowania za doznane sku tk i! -i--1- ■ —

N . p .: W ielm ożny Panie! Przyślij nam  5 kg . (pięć kilo) 
Snilin w m ałych paczkach za pobraniem  pocztowem . P oprze
dnie o kaza ły  się skuteczne, za co serdecznie dziękujem y.

Za K ółko roln. w Głowience p. Krosno 
Jan Markiewicz.

Do A pteki Mra farm. St. Szczepańskiego w Zabłociu 
w Żywcu. —  Proszę o Snilin, a proszek holenderski okazał 
się bardzo dobry, o skutkach później opiszę dużo.

Józef Kaudefer, stolarz w Iwoniczu.

Wysyła codziennie!
Apteka magistra farmacyl

Stanisława Szczepańskiego
w  Zabfociu  p rzy  Żyw cu.

W ina po łu dn iow u-m oraw skie  z w łasn e j w innicy
białe i czerwone poleca podpisany, ręcząc w zupełności za 
ich naturalność —  przy  czem opiera się na zaufaniu okazy- 
wanem m u przeszło 25 lat przez Przew . Duchowieństw o, 
które w liczbie z górą 1 0 0  należy do jego odbiorców. Między 
nimi jest także kilku Przew . ks. Proboszczów z Galicyi, k tórzy  
od niego z zupełnem  zadowoleniem od 10  la t sprow adzają 
wina mszalne i stołowe, a których im iona może podpisany 
na żądanie podać. Poniżej w ymienione gatunki win w ysyła 
się ze stacyi N ikolsburg w beczkach począw szy od 25 litrów

roku 1898 od 22 do 24 centów za litr

r 1894 7) 24 7) 28 ?? 71

1895 Ti 26 7) 32 7) »

» 1900 7) 28 Tl 32 71 n »

r> 1901 n 28 71 36 71 n 71

n 1893 Ti 32 71 36 Tl 71 n

n 1889 Ti 36 71 40 71 n 71

71 1886 » 40 n 45 n 71 7)

71 1885 7) 45 71 5 0 Tl 7) 7)

71 1902 ?? 20 71 24 71 71 ??

Wina specyalne: M uszkatołow y A usbruch (słodkie 
i silne jak  tokaj) 7 0  ct. za litr. W ino czerwone „B lntw ein“ 
(słodkie jak Karlowickie) 45  ct. za litr. Ocet Winny po 
10 ct. za litr.

S ie r o m in  JJemmel, właściciel w innicy 
Unter-Tarnowitz, Morawa.

P. Canon, Antwerpen (Belgia)
chrześcijańska ekspedycya okrętow a do Kanady, półno
cnej Am eryki i t. p. pospiesznymi statkam i w  5 * /*  dniach!
Najtańsze ceny! — Oszczędzajcie krw aw icę W aszą! 
Proszę porównać ceny moje z cenami pruskich 
ajentów okrętowych. 

Objaśnienia i druki na żądanie darmo i opłatnie.

Prospekt dzieła p. t . : 
K A Z N O D Z I E J A  K A T O L I C K I  P O L S K I .

Niniejsze,m zapraszam  do p ren u m era ty  k azań  postnych, 
p rz y g o d n y c h , n au k  katechizm ow ych i k u  czci N. M aryi P., 
g łoszonych przez la t 10 w kościołach p a rafia lnych  w K rak o 
w ie od r. 1884 do 1895.

Dzieło 25 a rk u szy  d ru k u , w drodze p renum era ty , zao
patrzone aprobatą  N ajprz. W ładzy  dyecezyalnej k rakow sk ie j — 
egzem plarz 6 koron.

Dochód z dzieła  1000 egzem plarzy , przeznaczam  na fun- 
dacyą p arafii w Olszynach, na kupno  g ru n tu  pod b u d y n k i dla 
ks. p lebana p rzy  kościele w ystaw ić się m ające, w dyecezyi 
p rzem yskie j pow iat Gorlice, gdzie  w ro k u  1898 u .ządzono  ek s
ponow aną kooperaturę.

K s .  A .  K ą p a ła ,  au to r k azań  w W ieprzu  p. A ndrychów

Ziemia dla Braci Polaków.
W skutek  zeszłorocznego ogłoszenia w „Praw dzie1* przez kilku 
Polaków  z Olszanika, m y podpisani zakupiliśm y tu  gospodar
stwa. Przekonaw szy się, że ogłoszenia by ły  prawdziwe, możem y 
sum iennie powiedzieć: Braci?, w łościan ie , kupujcie dworską  
ziem ię w O lszaniku, m ilę od w ielkiego m iasta Sam bora.
Gleba doskonała, półczarn„, lekko pagórkow ata, przew ażnie do 
słońca po ch y lo n a , w znacznej części przepuszczalna, rodzi 
w szystko zacząwszy od pszenicy. Okolica piękna i zdrowa, 
przystępna. O tani budulec łatw o. Miejsca jest jeszcze na 20
do 30  rodzin, po k tórych przybyciu  będziem y mieli księdza
i szkołę polską. G i, k tórzy  zawarli kon trak ty , m ają ziemię 
w olną od wszelkich długów . P rzed wyjazdem  piszcie naprzód 
do n a s , a my w yjdziem y przed was do Sam bora na kolej.

T ylko  plotkom  po drodze nie dajcie wiary. 
A dresujc ie  ta k : Obszar dworski O lszanik, ostatnia poczt?  

Sam bor.
Paweł Cholewa, Antoni Buch, Marcin Grabowy, Marcin 
Orawiec, Jan Palichleb, Jędrzej Siuta, Antoni Szteler, Sta

nisław Szatała, Jan Wożniak, Jan Wyskil.

Kilkadziesiąt tysięcy sadzonek wikliny koszykarskiej
m ożna nabyć po możliwie nizkiej cenie. Bliższej wiadomości
udzieli listownie właściciel sadzonek do 2 0  kw ietnia b. r.

Adresować należy: M acie j Stachowski w  Rybnej, 
p. P rzeg in ia  duchowna.

W spraw ach asenterunkowych i dotyczących służby 
w ojskow ej udziela w yjaśnień i w skazów ek em eryt, rotm istrza 
Adolfa K ornbergera przez c. k. W ysokie W ładze rządow e 
autoryzow ane

BIURO INFORMACYJNE
dla spraw wojskowych 

W Krakow ie, ul. Stachow skiego 1. 15. „W illa W anda"

Biuro’ udziela dalej informacye i sporządza wszelkie od
nośne podania w sprawach dotyczących jednorocznej służby, 
stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawierania m ałżeństw, 
emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
takow ych, zebrań kontrolnych, reklam acyi, przyjęcia dc woj
skowych zakładów naukow ych itd., oraz prow adzi ew idencyę 
przy  rozm aitych oddziałach w ojska w akującyen posad podofi
cerów rachm istrzów, m uzykantów , profesyonistów itd.

W  końcu sporządza B iuro również wszelkiego rodzaju
podania do Tronu.

G odziny urzędowe codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do 6 popołudniu — w niedzielę i św ięta ty lko przed po- 
łndniem .

Kraków. — Druk W . L. Anczyea 1 Spółki.


